
Zamiast rzeczonej i uzasadnione] odpowiedzi, to Państwowy Bank Rolny Oddział 
w Katowicach Nydział Rent uważa sprawę, te prowadzi sie taKowa na droie polityczna

Przed kilku tygodniami zwróciło się przeszło 100 
właścicieli włości rentowych w obszernym memorjałe 
do Generalnej Dyrekcji Państwowego Banku Rolne
go w Warszawie przez tutejszy Wydział Rent tegóż 
Banku z prośbą o wstrzymanie wykonanie tychże na
kazów zapłaty aż do definitywnego załatwienia tej 
kwestji pod względem prawnym jakoteż aż do nale
żytego wyjaśnienia przez odnośne czynniki. Sprawę 
tą poruszaliśmy lityiko pod względem prawnym i nie 
mieliśmy na uwadze absolutnie żadnej ubocznej ten
dencji politycznej-. Sądziliśmy, że Państwowy Bank 
Rolny a szczególnie naczelnik tegóż Wydziału Rent 
p. Dr. Janowski w Katowicach przedstawi tą spra
wę Generalnej Dyrekcji i pod względem prawnym no 
i zwróci tejże Dyrekcji uwagę na następstwa polity
czne, jakie pociągnie za sobą ściąganie "bezpodsta
wnych już raz zapłaconych i spłaconych rent włości 
rentowych. Podawaliśmy opinję i czynników w W o
jewództwie Śląskiem (urzędowych) i stanowisko 
Deutsche Bauernbank fiir Westpreussen in Danzig. 
Pan Dr. Janowski oświadczył nam wtedy, że na ra
zie mowy o tem niema, jakoby natychmiast po 15. 
listopada br. nastąpić miało przymusowe ściąganie 
tychże zaległości. Oświadczył nam wtedy, że pierw
sza rata w razie nieuwzględnienia tych roszczeń 
miała by dopiero być zapłaconą 1. kwietnia 1929 r. 
Zaległości te bowiem zgodnie z przepisami ustawy są 
do płacenia w 5 rocznych ratach, licząc pierwszą ra
tę na dzień 1. kwietnia 1929 roku.

Dotychczas w tej sprawie żadnej odpowiedzi za
interesowani nie otrzymali. Natomiast Państwowy 
Bank Rolny rozsyła do Naczelników gmin następa- 
jący komunikat:
Komunikat Państwowego Banku Rolnego Oddział w 

■ Katowicach.
Państwowy Bank Rolny przeprowadza likwida

cje rent i hipotek b. pruskich instytucji finansowych 
i osadniczych na zasadzie Rozporządzenia Prezyden
ta Rzeczypospolitej z dnia 14. listopada 1927 roku 
ogłoszonego w Dzienniku Ustaw Rz. P, P. Nr. 109, 
pod poz. 924.

Na mocy postanowień ustaw z dnia 14. lipca 
192Ó roku Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 400 oraz z dnia 
16. czerwca 1922 roku Dz. U. R. P. Nr. 46 poz. 388 
przeszły wszelkie wierzytelności b. banków rento
wych zahipotykowanych i należne z nieruchomości 
położonych na obszarze górnośląskiej części W oje
wództwa Śląskiego, na własność Skarbu Państwa 
Polskiego i Państwowy Bank Rolny uważać będzie 
źa prawomocne jedynie spłaty dokonane na poczet 
tych wierzytelności do kas instytucji i władz prus
kich do dnia 22. czerwca 1922 roku.

Likwidacje dokonywuje Państwowy Bank Rolny 
I Wedle stanu wpisów hipotycżnych ponieważ Niemcy

dotychczas, mimo zawartego w grudniu 1926 roku 
traktatu, akt b. banków rentowych i b. komisji kolo- 
nizacyjnej nie zwrócili i stosuje normy przeraehowa- 
nia ustalone dla Rent Rozporządzeniem Rady Mini
strów z dnia 27. października 1927 roku ogłoszonem 
w Dzienniku Ustaw Rz. P. Nr. 101 pod poz. 879.

Państwowy Bank Rolny Oddział w Katowicach 
zarządzi w najbliższem czasie sądowe wykreślenie 
rent w zupełności spłacanych przed 22. czerwca 1922 
roku. . . . .

- Wszelkie zaś spłaty uskutecznione po 22. za 
granicą Państwa Polskiego, uznane być nie mogą i 
temsamem renty muszą być obecnie spłacone.

Celem spłaty tych rent wysyła się zawezwania 
płatnicze na nazwisko sądowe zapisanych właści
cieli włości rentowych.

W razie .zmiany tyt. wła-sności (drogą kupna 
sprzedaży, spadku itd.) należy bezzwłocznie zawia
domić Państwowy Bank Rolny Oddział w Katowi
cach.

Na skutek powołanych przepisów prawnych i 
innych unieważnień, Państwowy Bank Rolny stosuje 
przy spłatach zaległości rentowych daleko idące 
ulgi, o ile interesowany dłużnik wykaże, że udziele
nie ulg jest uzasadnione.

W e wszystkich sprawach dotyczących rent, na
leży się zwracać bezpośrednio do Państwowego 
Banku Rolnego Oddział w Katowicach,

Pieczęć.
Państwowy Bank Rołn.

» * m

Zwróciliśmy się w tej sprawie osobiście do pana 
Dra Janowskiego jako Naczelnika Wydziału Rent 
Oddział Państvżowego Banku Rolnego w Katowi
cach z prośbą, czy już ten komunikat należy uważać 
za odpowiedź na wysłany memorjał do Generalnej 
Dyrekcji. Na samym początku oświadczył nam pan 
Dr. Janowski, że już to jest ta odpowiedź. A gdyś
my jemu zwrócili uwagę, że odpowiedź należy prze
syłać do poszczególnych zainteresowanych wnoszą
cych podanie do Generalnej Dyrekcji zawarte w 
owem memorjałe, to wtedy p. Dr. Janowski oświad
czył nam, że odpowiedzi te dopiero nadejdą. A więc 
zachodzi pewnego rodzaju paradoks w twierdzeniu 
p. Dra Janowskiego, gdyż z jednej strony p. Dr. J a 
nowski twierdzi, że już to jest odpowiedź, zaś z dru
giej .strony oświadczył nam Dr. Janowski, że odpo
wiedź ta dopiero nadejdzie.

Następnie dodał p. Dr. Janowski jeszcze że spra
wę tą zainteresowani skierowują na drogę politycz
ną. Tego rodzaju inwektywy ze strony p. Dra Ja 
nowskiego są bynajmniej nie na miejscu, gdyż w nie- 
morjąłach naszych trzymaliśmy się ściśle formy rze

czowej. Rzeczą p. Dra Janowskiego było, zwrócić 
uwagę czynnikom miarodajnym na następstwa poli
tyczne jakie pociągnie za sobą stosowanie tego ro
dzaju metod ze strony Państwowego Banku Rolnego 
w Katowicach. W tej sprawie zwróciłem się równo
cześnie już i do posłów Sejmu Śląskiego, żeby cd 
wnieśli nagły wniosek hub interpelację w Sejmie wzy
wającą p. Wojewody do poczynienia odpowiednich 
kroków w Warszawie, celem zaprzestania stosowa
nia tego rodzaju metod.

Ponoć autorem zamieszczonego artykułu w „Gło
sie Ludu Śląskiego" pod tytułem: „Kilka słów wy
jaśnienia w sprawie rent" ma być p. Dyrektor Górek 
z „Towarzystwa Ślązak". Gdyby p. dyrektor stanął 
na stanowisku, że ściąganie rent przez Państwowy 
Bank Rolny już raz wypłaconych i zapłaconych Deut
sche Bauernbank fur Westpreussen w Gdańsku jest 
słusznem, to przypomnijmy p. Dyrektorowi Górkcwi 
Jego twierdzenie wobec ludzi, którym on oświadczył, 
że renty tam należy płacić, ponieważ tenże bank jest 
prawnie zapisanym właścicielem w księdze wieczy
stej oraz, że Rząd Polski nie ma prawa powtórnie 
rent tych ściągać od właścicieli włości rentowych.

Rzeczą jest znaną u nas w Polsce, że władze za
miast uregulować z obywatelami sprawę na ugodo
wej drodze, lubią sprawy przewlekać do nieskoń- 
czonności, aż wreszcie sprawy te opierają się o .Try
bunały Międzynarodowe, gdzie Rząd Polski sprawy 
definitywnie przegrywa. To było już ze sprawą 
Chorzowa, było z fabrykantami cygar, będzie z fa
brykantami likierów i inwalidami wojennymi oraz 
emerytowanymi kolejarzami. No i będzie też spra
wa prawdopodobnie z właścicielami włości rento
wych.

Za następstwa oczywiście i to następstwa natu
ry politycznej odpowiada sobie Rząd Polski sam, 
względnie urzędnicy Jego, którzy miast sprawę ła
godzić i w drodze ugodowej załatwić, sprawę roz
ogniają a lud doprowadzają do obozu . wrogiego 
Polsce. Je s t już to rzeczą czynników miarodajnych 
rządowych samych a wtedy niech się sprawdzą sło
wa Piłata do Żydów: „Niech krew idzie na nas i na 
syny wasze."

Dodajemy jeszcze, że w tej sprawie zwróciliśmy 
się w ubiegłą sobotę do p. Dyrektora Państw, Ban
ku Rolnego (oddział Katowice) oraz w ubiegły po
niedziałek do p, starosty Wyględy w Rybniku, któ
rzy przyrzekli nam interwencję u czynników miaro
dajnych, W ięc jesteśmy ciekawi, czy i co ci Pano
wie oraz Klub Korfantego w tej sprawie zrobią, W 
każdym bądź razie poczyniliśmy dotąd wszelkie sta
rania, żeby sprawę załatwić na drodze ugodowej. Nie 
będzie to skutkowało, wtedy rozstrzygną Sądy,
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Tu K ocur —  tu G rażyński
Pismo Święte mówi: że „Prorok w własnym kra

ju nic nie znaczą Dlatego też nowi prorocy bywa
ją chwaleni nie w rodzinie, gdzie rządzą lub skąd po
chodzą, lecz poza rodziną. „Zachodnia oczywiście 
redagowana przez ludzi przybyłych z dalekich wscho
dnich zakątków lub pótwschodnich, albo południo- 
wowscbodnich, zachwala każde poczynienia jej pro
tektora Dra Grażyńskiego na każdym kroku. R ó 
wnież ta sama „Zachodnia" zachwaia na każdym 
kroku i wielkie hymny wygłasza, jeżeli np. Dr. Gra
żyński lub Dr. Kocur wstąpią do klubu bokserów, 
lub zjawią się gdzieś na poświęceniu sztandaru Zwią
zku Powstańców Śląskich. PoJwiele p. Kocur był 
głównym komendantem policji Województwa Ślą
skiego można było zrozumieć występy p- Kocura ra
zem z Woje w odą Śląskim Drem Grażyńskim. Stała 
się ale rzeoz inna, że p. Kocur został wybrany acz
kolwiek nie wolą obywateli miasta Katów .c, leoz wo
lą dezygncwanych przez Województwo Śląskie ko
misarycznych Radnyoh miejskich na stanowisko pier
wszego burmistrza miasta Katem ;c. Nie było to mo
że z woli całego Województwa, ile z woli obecnego 
Wojewody Dra Grażyńskiego, jak to sam tenże W o
jewoda zaznaczył, że: ,,na moją (to znaczy Wojewo
dy Dra Grażyńskiego) propozycję zatwierdził Ciebie 
(Dra Kocura, który w międzyczasie zdał doktorat w 
Krakowie nota bene bez pracy piśmiennej) Minister 
spraw wewnętrznych czyli Rząd w Warszawie."

Obecnie okazuje się, że Drowi Kocurowi udzie
la w .Pulonji" lekcyj ,,Obywatel" (były pierwszy 
burmistrz Dr. Górnik, zazdroszcząc drugiemu bur
mistrzowi p. Szkuidlarzowi medalji nadanej jemu 
przez Związek Straży Pożarnych na Województwo 
Śląskie) o gospodarce komunalnej, zaś „Głos Pra
wdą w Warszawie zachwala i wychwala pod nie 
biosy Dra Kocura, ze tylko dzięki jemu Katowice 
stały się wielkiem miastem. Przypuszczamy, że Dra 
Kocura reklama ta nic nie kosztuje, jednakowoż p. 
Dr. Kocur powinien się nad tem zastanowić, co się 
róbi i co mu szkodzi. Słowacki kiedyś mówił o 
Polsce: „Ty jesteś pawiem naiodów i papugą. A 
nie chcemy twierdzić, żeby p Dr Kocur stroił się 
cudzemi piórkami, gdyż każde dziecko wie, że do
piero latem tegóż roku Dr. Kocur objął urzędowa
nie, a również każde dziecko wie, że Di. Kocur do
tychczas jako pierwszy burmistrz się na posiedze
niach Rady miejskiej komisarycznej paskudnie spi
sał, z jednej strony nie umiejąc odpowiedzieć na za
pytanie radnych a z drugiej strony chcąc zakneblo
wać radnym miasta usta przezto, żeby tylko na po
ufnych posiedzeniach zgłaszali dla niego i dla Ma
gistratu drażliwe interpelacje lub stawiał- zapytania. 
„Głos Prawdy" ma o Górnym Śląsku tyle pojęcia 
choćby wilk o gwiazdach. Naczelny jego redaiktor p. 
Wojciech Spiczyński jest znany z czasów plebiscyto
wych z jego „roboty". Wprawdzie obecny nasz I, 
burmistrz p. Dr. Kocur brał również udział w pow
staniu, ale wątpimy w to czyby on wówczas był 
przyłożył rękę do tego, co robiJ: Stpiczyńsk5

Adicnu był wtedy bardzo łubiany w Policji (Apo) 
i u obywateli

Dziś obecnie możemy temu sa memu Adamowi 
zaręczyć , że jeż-eb zmieni taktykę, wobec Rady Mie j
skiej, to wtedy o i'e jesizcze unieza
leżni się od rdzeni ów i oberrdzeuia, może hczyć na 
poparcie wszelkich sfer obywatelsktoh w Katowi
cach bez względu na to czy takich lub innych odcie- 
niów politycznych.

W każdym badź razie nie można twierdzić, że to 
co obecnie dzieje się w Województwie Śląskiem jest 
jedyną zasługą Dra Grażyńskiego, zaś to, co robi Ma
gistrat w Katowicach i fem czem są Katowice ty lit o 
zasługą Dra Kocura Dużo bowiem jeszcze uipłymc 
wody w Rawie, zanim się Dr. Kocur zaznajomi z rze
czywista zdrową, rozumną i racjonalną gospodarką 
komunalną. 0  tem powinni wszyscy pamiętać.

„Chodź tu do mnie, ty górnośląska Świnio!"
W Tarnowskich Górach był sobie porządny Gói- 

ncślązaik za budowniczego powiatowego w osobie p. 
Marcinkowskiego. Za co i dlaczego p. Marcinkow
ski musiał pójść, to chyba wtoclzą bogowie no i wła
dze. Czy słusznie czy niesłusznie p. Marcinkowskie
go zwolniono w to już nie wchodzimy. Wiemy bo
wiem tylko tyle, że p. Marcinkowski mógłby mieć 
dzisiaj i poważne stanowisko na stronie meniieckiaj 
i własne przedsiębiorstwo budowlane, m?iąc tamże 
bogatego teścia. Jednakowoż p. Marcinkowski jest 
Polakiem aczkolwiek z Ocznego Śląska pochodzą

cym co się nie podobało oczywiście niejednemu z 
tych, którzy dopiero tudotąd przyszli. Na stanowi
sko po p. Marcinkowskim wybrano p. Maronia ró
wnież Polaika-Górnoślązaika będącego naw-et pow
stańcem mającego poza sobą bardzo dobre świade
ctwa szkoły budowlanej w Poznaniu. Ale i to nic 
nie pomogło, gdyż p. Maroń me posiada dyplomu, 
lecz tylko świadectwo. Dyplom powinieneś mieć, 
górnośląski chamie lub górnośląska Świnio, jeżeli 
chcesz mieć stanowisko na Górnym Śląsku.

A skoro nie znaleziono jednakowoż takiego z 
dyplomem lub maciurą, to wtedy wzięto 
się do innego dzieła, no i wybrano technika budowla
nego, który wpadł może w tą sprawę choćby Piłat 
w Credo, gdyż jesteśmy przyzwyczajeni mieć na st?.- 
nowisku powiatowego budowniczego człowieka o 
długoletniej praktyce, długim i szerokiem doświad
czeniu, króry by mógł tyrułem swego doświadczenia 
i praktyki swej pouczyć niejednego budowniczego, 
gdyż powiatowy budowniczy zarwyczcj jest górą nad 
wszelkimi budowniczemu danego powia tu, gdyż jest 
rzeczoznawcą, biegłym w tylu i tylu sprawach.

Ma/my w Piśmie Świętym 4 ewangelistów po
dzielonych na dwie kategorje.

Do pierwszej należą, Mateusz Marek i Łukasz, 
nazwani powszechnie przez uczonych synoptykami. 
Do drugiej kategorji należy św. Jan, który na swój 
własny sposób pisał ewangelje, czyli to oo Chrystus 
miał powied, ieć lub też i powiedział. Żaden z tych 
ewangelistów nie użył słowa . ś w i n i  a", jak to użył 
w stosunku do gó: mośląskiego budowniczego a nawet 
dobrego Polaka obecny powiatowy budowniczy w 
Tam. Górach, mówiąc doń; „A chodź tu, ty górnoślą
ska świni n“. Ale ton człowiek nie n a z w a  się Łu
kasz, lecz Lukas. On może być powiatowym budo 
wniczym, bo ma dyplom. Panowie Marcinkowski i 
Morom nim być nie mogli, gdyż posiadają tylko świa
dectwa .

Gdyby temu chciał ktoś zaprzeczyć, to świad
ków na to posiadamy i neoew imgeliście Lukasowi to 
udowodnić możemy. A teraz niiech nam „cudowne 
dziecko' powie, że Górnoślązakom dzieje się spia- 
wiedliwość.

I to się nazywa poszanow anie ustawy
Że ustawa o ochronie lokatorów ma poważne 

luki, chociaż już jest raz nowelizowana, świadczy o 
tem następujący fakt:

Urząd mieszkaniowy w Katowicach przydzielił 
kolejarzowi Niemczykowi mieszkanie przy uucy Pa
wła nr. 10 jednakowoż z zastrzeżeniem, że mieszka
nie to oebjmie ów kolejarz, gdy wyprowadzi się po
przedni lokator Boruta. Na wprowadzenie się loka
tora Niemczyka, właściciel domu Bunkert wyraził 
swoją zgodę. Gdy Boruta się wyprowadził, Niem- 

. czyik zjawia się, chcąc się tamdotąd wprowadzić, 
zgodnie z jego przydziałem, jaki mu udzielił Urząd 
Mieszkaniowy. Ale tu okazuje się co:

W mieszkaniu znajduje się już posterunkowy 
Głogowski, chociaż żadnego nie miał przvdiziału. 

i Głogowski zaczął opowiadać, że posiada przydział z 
Województwa, którego wogóle nie było. Bp nawe 
gdyby Głogowski miał taki przydział z Wojewódz
twa, to Województwo nie ma prawa przydzielać 
mieszkań, skoro według ustawy jest upoważniony 
tylko Urząd Mieszkaniowy Niemczyk zwraca się do 
Urzędu Mieszkaniowego, gdzie mu oświadczają, że 
Urząd Mieszkaniowy nie jest upoważniony wadlug 
ustawy przeprowadzać eksmisję Głogowskiego. Ró
wnież donosi jemu urząd mieszkaniowy, że Magistrat 
jakkolwiek może przeprowadzać eksmisję, to jedna
kowoż w danvrti wypa dku nie skorzysta z tego, tak, 
że Głogowski zajmuje mieszkanie bezprawnie bo bez 
przydziału zaś kolejarz Niemczyk ma przydział na 
to mieszkanie, ale mieszkania niema Głogowski 
oświadczył, że jest żonaty i ma dzieci, co ‘tost nie
prawdą, gdyż jest to małżeństwo bezdzietne. Nato
miast Niemczyk jest żonaty z jedrym dzieckiem. 
Niemczyk wvtoczyć skargi nie może, gdyż nie po
siada do tego aktywnej legitimacji. Gospodarz Bur- 
kert skarżyć niechce o eksmisję Głogowskiego. Ma
gistrat w->c w danym wypadku toleruje bezprawnie 
wywołane bezprawnem w powadzeniem do mieszka
nia przez Głogowskiego.

Tutaj znowu widać, jaki absurd w ustawie o 
ochronie lkoatorów wytworzył Sejm Śląski. Gdyż w 
danym wypadku w ustawie należało powiedzieć, albo 
należy wdrożyć o eksmisję z urzędu przeciwko te
muż lokatorowi, który się wprowadza do mieszkania 
bez przydziału, albo odnośnemu lokatorowi mające

mu przydział przysługuje prawo wdrożyć skargę o 
eksmisję przeciwko temu lokatorowi, który przydział
posiada.

Przypuszczamy, ze Sejtąa Śląski, mając obecnie 
po raz drugi nowelizować ustawę o ochronie lokato
rów, weźmie damy wypadek pod uwagę i wypełni tą 
lukę. Inaczej bowiem ustawa ta nie ma żadnego 
praktycznego znaczenia.

Z drugiej strony powinien Magistrat pouczyć 
stróża prawa ładu i porządku posterunkowego Gło
gowskiego, że on w pierwszym rządz., , to znaczy 
Głogowski powinien się nauczyć przestrzegania 
ustaw. Któż bowiem powinien przestrzegać bardziej 
ustawy, jeżeli nie posterunkowy?

W yjaśnien ie!
Ja k  nam donoszą, 7 pociągów w dniu 3-go listo

pada b. m. nie wypadło z powodu zabawi konduk
torów z Z. Z. P„ lecz pociągi te wypały z powodu 
braku frachtów, to znaczy, źe w Zaduszny dzień i w 
święto Wszystkich Św ętych kopalnie nie załadywa- 
ły należytej ilości wagonów, ażeby módz pociąg’ uru
chomić. Nie wypadły też pociągi osobowe, lecz to
warowe.

Również z wypadnięciem pociągów nie ma mc 
do czynienia p. Radca Wąsil.

N ow aiirm aS
Dowied,zieliśmy się, co potwieidza przez nas za

ciągnięta informacja, że nastąpiła fuzja pomiędzy Z. 
Z. P. (organizacja kolejarzy) i P. Z. K. Organizacja 
ta będzie nosiła nową nazwę pod tytułem. „Zje
dnoczenie Kolejowców Polskich. “

Organizacje te dotychczas się szalenie zwalcza
ły. Widocznie z względów materalnyoh, czyli finan
sów/cl połączyły się, azet>y nie dójść do ruiny. 
Przypuszczamy, że inicjatywa do połączenia tych 
organizaeyj wyszła ze strony P. Z. K., gdyż do tego 
związku mało kto z kolejarzy miał zaufania.

O znaczeniu tej' fuzji napiszemy później

Cóż teraz?
Ja k  się dowiadujemy, emeryci kolejowi będący 

od 1. 6. b. r. i bez poborów i bez emerytury, zwrócili1 
się do Dyrekcji w Opolu o pomoc. Ghoćby i tam 
mc nie otrzymali, świadczy to najambitniej o tem, do 
czego się tych ludzi Janusza, którzy kilka oziesiąfc 
lat służyli na kolejach i tylko na zasadach zagwa
rantowanych proiW, przeszli do służby k o k ’ polskich. 
Teraz może nareszcie władze zareagują.

Znowu ładna gospodarka
W Wielkich Hajdukach była głóvrna hurtownia 

sprzeoaży wyrobów monopolu spirytusowego. Na 
czele tej hurtowni stali 3 urzędnicy będąoemi wply- 
wowemi urzędnikami Związku Powstańców Śląskich 
(Oddział Grażyńskiego). Każdy z tych dyrektorów 
musiał złożyć 30 000 złotych kaucji, a w razie niej 
musiał ktoś za niego ręczyć tą kwotą.

W ubiegłym tygodniu zjechała najpierw komisja 
rewizyjna z Warszawy, która znalazła jednakowoż 
wszystko w po-ządfcu. Krótko po tem zjechała ;nna 
komisja rewizwna mianowicie z Btolska, która skru
pulatniej przeprowadzała rewiizję no i wykryła że 
zamiast znajdować się mającej czystej monopolowej 
opieczętowanej w butelkach, znajdowała się w tych 
samych butelkach woda. A więc rdzenie sprzeda
wali czystą monopolową, pieniądze wpakowali do 
własnej kieszeni i m  lali do tych butelek wody. Są
dzili widocznie, że woda i wódka to jest. to samo, 
chcąc się przyczynić do zmniejszenia pijaństwa na 
Górnym Śląsku i do podniesienia ruchu abstynenc
kiego. WszystKich trzech rdzeniów aresztowano, to- 
dnakowóż jednego z nich a mianowicie Baidułę zwol
niono po Daru godzinach. Dwaj z nich a mianowicie 
Morkisz i Depta siedzą nadal- Jeden z ręczycieli, 
mianowicie jakiś spedytor T., który złożył gwarancję 
na Morkisza wtedy 10 000 złotych, rwie sobie obec
nie włosy z głowy. Tak się robiło, czyli tak się skoń
czyły rządy rdzeniów i oberrdzeniów w głównej hur
towni monopolu spirytusowego w Wielkich Hajdu
kach. Powoli wychodzą szydła na jaw, jaką to go
spodarkę prowadzą rdzenie w instytucjach państwo
wych.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „VIT A", Katowice. — Redaktor; 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s ,  Katowice,
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śftstificld dientEine Beilage des „Głos Górnego Śląsk?", welche zur Aitfdeckung u. Bailegung Jeglic

Wir sind bloB zum Żabien da,
oder soli te das wiederum nach dem Grundsatz s«in, 
wie es eiumal Dr. Bóbr an Eidesstatt vo* Genoht er
klart hat, dass „ihn die Uittlle der Gerichte nichts 

angehen?11

Bekauntlich smd nach dem preussischen Gesetz 
vom 11. Marz 1 es50 und der Kg.l. Ordre v, 23. 9. 1867 
wie auch d. Gesetz v. 14, 7. 1893 die Geistśidhen von 
dem Ko-mmunalzu schlag be' den Steuern befreit, 
Einer ganz anderen Auffassung war die I inanzaotei- 
lung bei der Wojewodschaft Schlesien. Sie hat nam- 
lich den Geistlichen trotzdem! diesen Koromunalzu- 
schilag zu Steuern hingerech.net und hn audh odnge- 
zogen. Im Jahre 1926 strengte der Pfarrer Alojzy 
Kurpas aus Kochanowice eine Klage gegen diese Ent- 
schcidung der Fimanzabteilung an das OLerste Ver- 
walmngsgericht in Warszawa an. Der Termin war
a.m 2b April 1928, in welcher.i das Gericht den 
Stand punkt des Pfarrer Kurpas \ er trat und die Fi- 
nanzabteilung in Katowice zur Riickzahlung des ein- 
gezogenen Kommunalzuschusses verurteilte. Ausser
dem hob das Gericht bervor, dass samtlichfc aus die
sem Gruncie eingezogenen Steuern an alle Geistliuhen 
zuruckgezahlt werden, wie auch weitere in dieser 
Hinsicht einziehensollenden Steuern nicht mehr ein- 
gefordert werden sollen. W ir schreiben heut aen 21 
November, also 7 Monate fast sind schon voriiber, 
und die Fiuanzabteilung von Rybnik zieht i^eiter 
trotz des Urtejls die Steuern ein, d mn sie erklart, 
sie wisse davon gamichts.

W ir haoen uns in dieser Materie an Herrn Na
czelnik Dziubiński im Katowice gewandt, der uns er- 
klurte, ihm sei auoh ein solches Ui teil von Amts
wegen nicht bekannt. Vielleichi hat das Finanzmini- 
sterium, so erklart Naczelnik Dziubiński, dieses Ur- 
teil ubersehen, denn das Finanzministerium hat bis 
jetzt in dieser Hinsicht keine Instruktion an die Fi- 
iianzabteiilung erlassen. W eiter erklart p, Naczelnik 
Dziubiński er habe sich in dieser Hinsicht an das 
Finanzininisterium selbst gewandt, da von verschie- 
denen Gerichten in bezug auf dieses Schreiben Be- 
Łchwerden an dic Finaiizabteilang eingegangen sind. 
Bis jetzt hat aber das Finaazministerium keine Ant
wort erteilt. Also so wird es gemacht. Die ober* 
schlesische Geistlichkei* st dazu da, fiir die Sanacja 
zu werben, den Mund. zu halten und zu z ihien, ob auf 
gerechte oder ungerechte Weise, wie es in diesem 
Falle ist. 7 Monate braucht man also, bis das F i
nanzministerium in dieser Materie angefragt wird. 
Und es werden noch Monate und Wochen vergehen 
nach unserem Biurokratismus, bis die Finanzabtei- 
lung in Katowice derartige Instruktionen von W ar
szawa erhalt Wiederum werden Wochen und Mo
nate vergehen, bis die betreffenden Finanzamter in 
den kleineren Stadten davon Kenntnis erhalten 
werden. Du aber, Ober schlesier, zahle, denn War
szawa braucht Geld.

Das Urteil des Hochstcn Yerwaltungsgeri.chts ist 
wiederum ein Beweis, dass selbst das Oberste Ver- 
waltungsgericht den Standpunkt vertritt, dass die 
oben angefiihrten Gesetze rechtsverbindlich sind, 
was auch selbsWerstandlicb erscheint, denn es. ge
hort zu den erworbenen und in der Genier Konven- 
ticn garant.erten Rechte. Es hat ja allerdings iiber 
2 Jahre geduuert, bis das Urteil gefallt worden ist, 
aber besser spater, ais iiberhaupt nicht,

Oder vielleicht wird das Finanzministerium die 
oben angeiuhrte Behauptung des Dr. Bóbr vertreten? 
W ir hoffen es nicht

0  dii golden^ Freiheit und Gerechugkeit!
Am 9., 10. und 11. Nowomibar haben wir in un

serem gamzen Lainde gefaiert, das lOjahrige Bestehem 
unseres lieben Vaterlandes. Es war di os einer der 
schónsten Feste, J ie  wir hier in Polnisch - Ob*: r schl e - 
sien erlebt haben.

An V ort ag en dieser Feste wurden versciueidiene 
Aufrufe an aile Burger zur Kenntnis gebracht, durch 
welche jeder Burger zu dieser Feier aufgemuntert 
wurde, an ihr teilzunehmen und dies Fest zu ver- 
schonern,

Auch diese hiesige D K. P gab einen Okólnik 
nach dem andern raus zu dieser Feier. J e  den fali s 
haben wir feststellen miissen, dass diese Freude nicht 
alle Eisenbahner harten, trotzdem sie diese alle hatten 
haben miissen. Nun fragen wir warum denn nicht?

So mancher Eisenbahnibeamte und A"beiter, ais 
er in diesen Bekannimachungen und Aufrufen von 
dieser goldenen Freiheat und Gerecbtigkeit gtlesen 
hat, da kamen ihm gleich die Tranen zum Yorschein, 
oder er musste gleich bitterlicb weinen, wenn er beim 
Lesen nachdachte, wie er- oder jener durch die Ine- 
si-ge D. K. P. ungerechterweise und ohne seine 
Schuld seitens der D, K. P. schilkaniert wird.

So zum Beispiel sehen win uns bloss an erster 
Stelle unsex-e pensaonierten E ’senbahner an, die seit 
dem 1. Juni 1928 weder Gehalt noch Pension erhal
ten haben. Z u gleich fragen wir das hobe Eisenbathn- 
ministerium in Warschau an, wovon sollen diese ar- 
men Vetevanen leben? Gibt es wirklich in unserem 
Staate keine Behorće, die sich dieser armen Leute 
anrńmmt ?

Wie lange noch sollen diese armen leu te  mit 
ihren Camilien und Kind era hangern? W er empfin- 
det noch kein Mitleid mit diesen armen Leuten? 
Kann ihnen wenigstens nicht a Conto dieser Pension 
ein Yorsohuss nicbt gezahlt werden? Wie diese 
Feier sulchen Leuten zu Mute war, oder was fiir 
eine ieude diese atn der Feier hatten, das kann sich 
ieder rerhtdenkende Mensch voistellen.

Wieiderum miissen wir die hiesige D. K. P. Ka
towice anfragen, soli so eine Ramdhabung gegeniibcr 
diesen pensiorierten Eisenbahiibeamten heissen goi- 
dene Freiheit und Gereohiigkeit.

Nein und abermals nein.
An zwelter Stelle seiht euch einmal an. wie 

brave Eisenbahabeamte ungerechterweise durch die 
hiesige D. K. P. gemassregelt werden so z. B. Głom
bek an aer Spn'.tze und nc-ch andere:

Was mit Głombek durch die D. K, P, angestellt 
wird, das gebt schcn iiber Menschen- und Rechts- 
krafte.

So z. B.: Nach dem Gloonbek schcn etli-che Hun- 
'erctausende von Zloty dem polnischen Staatsschatz 

erspart. hal, um die der Staatsschaćz geschadiigt wor
den ware, war er gezwumgan, nur um diesen Mass- 
regelungen zu entgehen die hiesige D. K. P. zu bit- 
len, um eine Versetzung ars dieser Abteilung w-o er 
beschaftigt war

Anstatt diese Arbeit des Gtoinbek durch die 
hiesige D. K. P. zu unterstiitzen, um dem Staate noch 
mehr zu arsparen, tat man das nicht, rondern Głom
bek wurde in der hiesigen D. K. P. in schlechtes 
Licht gestellt; dies tat man soga- auch im Eiseabahn- 
ministerium, Trotzdem p, Głombek dies sofcrt mit 
eingeschi.iebenem Schreiben per Post iiber diese fał- 
sche Informationen das Eisenbahnmmsterium be- 
nachr:chtigte, bekam Głombek auf dieses Schreiben 
vom 30 September 1927 noch keine Antworf. (Już 
się robi!)

Darauf bekam Głombek seitens d-eT D. K. P. ein 
Angebot auf sein Yerseizungsgesuoh, ob er mooht-0

eine Stelle ais erster Rechnungsbeamte in dem P, K. 
P.-Werikstatten in Piotrowice anmehmen Głombek 
naJliim dies Angeoa' an und wurde gleich ais solcher 
nach dieser W erkstatte verse:tzt. Vor der Verab-. 
serdedung von dter D K. P, nach der neuen Stelle, 
wurde p. Głombek ans Herz gelegt, dass ei ais erster 
Rechnungibeamte einen verantwortangs rollen Postem 
tibemeh ne umid sonut zu wachem hat, dass der 
Stm tsschaiz ninht geschadigt wird und sc' ald er so 
einen Pall bemerken soli te, hat er dies s fo:t der 
hiesigen D K. P. zu unterbredtem.

Da Głombek mit der gamzen Buohfuhrurg be- 
traut war, so mus ster sam4 li che Emnahmen und Ausi 
gaben durch seine Hamd geleitet werden und da Gl, 
auf solche Rechnungan ein scharfes Auge hatte, be- 
merkte er etldche solche ungerechte Handnabungen 
und unterb^eitete dies zu allererst mundlioh in der 
hiesigen D. K. P. Hitrauf bekam er einer Befehl von 
der D. K. P., diese Meldung schriftlich auf dem 
schleunigsten Wege in der D. K. P. vorzudegen. Also 
tat er dies, wie die erlassenen Veifugungcn laaten 
und wiie diesem seitens der D. K. P. ans Herz gelegt 
wurde.

Trotzdem die Angaber in diese*' Meldung voo? 
der hiesiger D. K. P. ais richtig festgestellt wu"dsm,. 
wurde p. Gi-ombek auf Anordnung der hiesigen D. K. 
P zur JS erztekommission in der D. K P. zweimal 
hingt schiokt, um p. Głombek durch diese ais dienst- 
unfahjg in dem ihm anvertrauten Dienst zu erklaren, 
was auch nach dieser Unters'1'obung getan ist denm 
nach dieser Untersuchung wurde auch Głombek so- 
f-ort nach eineni andern Dienst-ort versetzt und zwar 
sollte diesem ein A.rbeiterposten zugew.esen werden.

Nicht genug dies, so wurde ei von der Aerzte- 
komm*Bsion zum Dr. K geschickt, um ziwe 
Autnahmen durch Runtgenapparat iiber seinen Kopf 
anzuiertigen.

Ausserdem wurde Głombek am 10, Mai "‘928 
vor Yertretern der R. B. D Oppeln durch die hiesige 
D K. P. ais kopfkranker Mensch hingestełit.

Fiir diese gereente Meldung, dass aer Staats
schatz gejchadigt war, wurde Głombek durch die D. 
K. P. zur 3 Zloty Fntscihadigung verurteilt utid zwar 
wregen falscher Verłeumdurag seines Yorgesetzlten!, !

Ausserdem wurde diesem noch 2 Złoty Strafe 
abgezogen seitens des Dienststel 1 envorstehers. In- 
folge Platzmiangel konnen'wir die weiteren Strafen 
nicht anfiihren.

Zuir Schluss wu-de Głombek ietzt (fiii diese Ar- 
beiten zum Wohle des StaatesJ versetzt nach Lubli
niec, Zu dieser neuen Arbeitsstelle fahrt Glomlbeik 
taglich 5 Stund-en und ausserdem muss Głombeu in 
Lubliniec taglich und zwar vcm 10. Noven ber 1928 
Dienst verrichten und aomit steht Giombek um 4U hr 
fruh auf und kommt aius dem Dierst nach Hause um 
21 Uhr.

Zugleich fiir diese gute Arbeit, die Głombek ge- 
leistet hat nur zum Wohle des Staate®, ist er schon 
so bestellt, dass er auf seine Bittgesuche um Miil- 
derung der ungerechten Massregelungen auf seine 
Schreiben, also von der kleinsten Instanz bis zur 
hochsten lnsa-nz geschrieber hat und keine Antwor- 
ten bisher erhaiten kann.

H iernit fragen wL Herrn Eisenbahnprasidenten 
der hiesigen D. K. P. an: ist das zulassig, dass ein 
ais kopfkranker hingestellter Mensch, die hiesige D, 
K P, verlangen kann dass d.eser 16 Stunden Diienst 
ma-dhen muss?

Also so sieht die hochgepriesene goldene Frei
heit und Gerecbtiigkeit aus, speziell in der D K. P. 
Katowice



Mit welchen Judea soil gelntsipii wfctJei*?
LeitmotW: „Christus ist nicht zur Welt gekommen,
um Jas altc Testament zu zersioren, resp es zu ver- 
nichten, sondern um es zu vervoi!kommnen“,

(Paulus.)
In dieser Hinsicht werden wir eine Extraausgabe 

herausgeben, um einerseds dem Judenpack (Chała- 
cia^ze) aus Będzin, Sosnowice Chrzanów, Kaźmierz 
(in Kraków), Nalewki (in Warszawa), anders^its den 
sog. Anitemiten aus denselben Stadten zu zeigen, 
dass es einerseits den Chałaciarze nicht erlaubt ist, 
mit Pajes und im Kaftans zu hausieren, andererseits 
es nicht gestattet sei, im zmlisierten Polen bezablten 
Hetzapesteln zu agiti aren.

Difcse Angelegenheit pollen wir in der Extra- 
Nummer besprechan. Wń tiigen noch hinzu, dass 
man unniitzerweise, die aagne 3evólkerung gegen dis 
Juden aufhetzt, zunial sslbsi Antlsemiten en gros bei 
Judea, kaufen.

Ein jeder Christ soli sich nach dem obenange- 
ftib rten  Leitmotiv richten. Zumal das olk (dis 
Plehs) von bezahlten Scldnern (Cbristen) gegen die 
Juden au/geheŁzt wird, wogegen reichc Chris.len mir 
den Juden Geschafte machen, was wi- sogar bewei- 
£en konnen. Dariiber in der Extra Nummer!

Und wtsm Rałihoi' wo anders klagen wird ? !
Die „Polska Zachodnia Nr. 319 bringt freude- 

srtahlend einen Artikel, 'dass die Stadt Ralibor mil 
der Klage wegen unberechtigter Erriobtung des Bo
lesław Chrcbry-Denkm nln auf ihrern Terntorium 
durch den Sąd Okręgowy in Katowice abgewiesen 
worden ist. Die , Zachodnia" schreibt, dass endlich 
BHeslaw Chrobry und der bl. Stanisław Kostka 
dort ihr Lager werden ausscblagen konnen. Sie 
bringt eine grosse Biographie dariiber und erklart zum 
ScIJuss, dass jetzt endlich die Feier begangen wer
den kann.

Wir’ hatten schon einen ahnlchen Kein fali der 
polnischen Regierung erlebt. So z. B in der Affare 
der Chorzcwer-Stiokstorfwerke. Auch hier wurde 
der polnischen Regierung Recht gegeben. In dem- 
selben Geucht hat die polnische Regierung gewon- 
nen. Die Angelegenheit kam aber naoh dem Inter- 
m.licnaien Schiedsgericbt im Haag, und dort ist die 
polnische Regierung reingefaMen. Wenn nun also 
Raiibor ebenfalls die Sache dort einklagl, dann wind 
der Bolesław Chrobry und der hl. Stanisław Kostka 
bis zum 15. Juni 1937 warten. mrissen, d. h. bis die 
Cenfer Konvention ablauit Aber wer weiss, es 
kann auch anders kommen, denn Je r  hl. Stanisław 
Kostka glaubte ia an Wunder, und wir konnen dabei 
yielleicht ein blaues Wunder erleben, zuma.l wir ein 
Vhinderkind in Katowice haben.

Je tz t wird es wohl angeuehm er se in ?!
W ie wir horen hat sich auch der Landbund der 

Angelegenheił der Rentengutrentner angenommen. — 
Statt die Sache auf dem guten Wege zu erledigen 
haben es die massgebenden Stellen dazu gebracht, 
dass sioh ein Teil der Bevolkerang ar den Land- 
huiid gewandt hat. — ALo man treibt die noch 
etwas potnisch denikende Bev61kerung in das Lager 
der Deutschen. Feiner Zuwachs tur das Palentum!!! 
Schlalen demi urasere Behorden? Wollen denn die 
polnischen Abgeordneten nicht zugreifen? — Ein 
einriger Dringlichikeiisantrag im Schlesischen Sejm

wurde die Angelegenheit zugunsten der Rentengut
rentner erledigen, zumal das Recht auf Seiten der 
Rentengutrentner steht. Aber wozu soli man es 
einfach machen, wenn es kompliziert (durch Kora- 
promitati on) auch geht!! Unser hyperpolnischen 
Abgeordneten wollen lieber Feste feiem und warten, 
bis es die Deutschen selbst tnaohen. — Abei so 
wird es gemacht. Solien dann die Oberschlesier 
den polnischen Parteien ihre Stimmen geben? Feine 
Reklame fiir die kommenden Sejmwahlen!!! — Jetzt 
wird es den Behilrden wohl angenehmer sein!!!

H aben die ab et v.*sl gespendet!
Die „Macierz Szkolna" 1 (Verband polnischer 

Schulen in Danzig) hat einen Aufruf erla-ssen, worin 
sie su Spen-den fur das . p o ln is c h e , Schulwesen in 
Danzig auffordert. lind so wurden gezeichnet tiir 
diesen Zweck:

1. Vcn den Vereinigten Kómgs- und Laurahiitte 
200 Zloty.

2. Vo,n der Firma „Lignosa"-Aktiengesełlschaft 
m Katowice 200 Zfoty.

Also Unternehmen, die Millionen Einnahmen 
jahrlich haben, spenden zu 200 Złoty. Also eine 
wartre Schande und eine Blamage erster Giite.

Des Florek Radwański Villa isi lerilg, aber die 
Dachdeckerarbeilen will Florek niebt begleichen

Florek Radwański hat, sich in Tychy in der 
Nahe des Bnłmhofs cnie Vi'la gebaut. Naturlich be- 
durfte er dazu auch eines DachJeckermpćsters. Er 
iibergab diese Arbeiten dem Oberdachdeckermeister 
Robert Szolc aus Mysłowice. Gemass dem Wunsch 
des Florek Radwański wurden die Arbeiten ausge- 
fiihrt. Dięj Rechnung fiir die Arbeiten und geliefer- 
ten Dachsteine betrug 2494,90 Złoty Die Rechnung 
wurde ihm am 15. Juli 1925 ausgestellt und auch zu- 
gesandt. Radiwański zabite audli die Rechnung bis 
zur Hohe von 1550 Zloty ab Den Rest will aber 
Radwański nioht mehr zahlen. Er erklarte namhch, 
dass oies fur eine Pauschalsumme in Hohe von 1500 
Złoty fertig gestellt werden sein sollce. Der gescha- 
digte Dachdeokermeister Schloz hat die Forderung 
in Róhe von 975 Złoty an eine Firma in Poznań ze- 
diert, welche den Radwański naturlich verklagt hat. 
Der Prozess zieht sich schor. seit Anfang 1926 hin. 
Radwański beantragie einen Baumeister und zwar 
Herm Klimanek aus Mikołów ais Sachversiandis en. 
Selbst sein Sachverstardiger stellte fest, dass die 
Summę fiir die geleisteten Arbeiten zumiindestens 
202b,79 Złoty betragt, Naturlich hat Banmeisler 
Herr K  limanek kollosale Sohnitzer begangen, indem 
er z. B. die Dachsteine pro Quadratmeter nur 5 Zł. 
berechnet, obwohl dieser Stein selbst in der Finn a 
5,50 Złoty pro (Juadratmeter betragt. Es kommen 
diann noch verschiedene andere U nr egel m as sigke it e n 
in dem Gutadhten des Baumeisters Klimanek zum 
Vorschein, die jedoch dadurch geklart werden, wenn 
ein Sachverstandiger aus dem Daandeckergewerbe 
das Gutachten abgebe.n wiid. Und so wird naturlich 
Florek Rauwański den Prozess verKeren. Es ist sehr 
beaeichnend, dass Rć dwański sich mit allen Leuten 
rimuklagt, wenn es heisst zu zahlen.

Nun wis sen wir also, weshalb so scbnell Florek 
Radwański seine Vulla gebaut hat, wenn andere 
Leute das Geld verausgabt haben und er jetzt die 
Schulden nicht zuruokzahlen will.

J a k  to tan? było z tą loterją dla 
Związku Powstańców Śląsk i cli?!

W numerze 44 „Głosu Górnego Śląska podaliś
my, jak się to agHcwalo za wykupieniem losów dla 
loterp dla Związku Powstańców Śląskich. Krótko 
przed ciągnięciem rozdzielano bezpłatnie po całym 
nieomal Gór. Śląsku plakaty, wzywające do wyku
pienia losów na rzecz «. wiązku Powstańców Siąskic-h. 
jedni z ciekawości, drudzy z naiwności a trzeci prd 
groźbą losy tak:e wykupywali, płacąc po 2 złote za 
jeden los. Ciągnięcie według wskazówek i zapowie
dzi wydrukowanej na losach miało się cdbyć 31 paź
dziernika 1928 i oku o godzinie 5-ej popołudniu na 
sali „Reichshałlen" („Sala Powstańców ‘) w Katowi
cach. '■

Przed godziną 5-tą zebrały się olbrzymie tłumy 
przed tąże salą, chcąc być obecnemi przy ciągnięciu. 
Zakomunikowano :m jednakowoż, że ciągnięcie od
było się już c gedz. 12-ej w południe. •

Chociaż nie wątpimy, że ciągniecie odbdo się 
prawidłowo, to jednakowoż po m.vśli nadruków na. 
losach, ciągnięcie takcwe jest nieważne, gdyż Zwią
zek Powstańców Śląskich, czyli owa loterja zawarła 
pewna, umowę, z tymi, którzy losy takie wykupy
wali.

A okoro ua owych losach było powiedziane, że 
odbędzie się ciągnięcie w dniu 31. 10. 1928 roku o go
dzinie 5-ej popołudniu, to takowe ciągnięcie n h  po
winno się hyło odbyć już o godzinie 12-ej w południe, 
gdyż to sprzeciwia się zawartej umowie. O tem 
była powinna pamiętać generalna proKuratorja, któ
rej reprezentant był obecnym przy ciągnięciu. Iemu 
się jednakowoż zadość nie stało, gdyż nie dotrzyma
no terrr nu godzinowego.

Zaznacza się jednakoz jeszcze, że leiborgan pro
tektora związku Powstańców Śląskich i - ich ober- 
rdzema dotychczas nie opublikował losów wygra
nych

W pewnej restauracji pewien kemer, artykuł 
nacz zamieszczony w numerze 44 pokazywał również 
i p. Kuli Radzimy owemu kelnerowi, żeby się nale
życie Informował, jak należało podawać piwo, a nie 
mięszać się w sprawy, które jego nic nie obchodzą.

Również przypominamy „Polsce Zachodniej ’, że
by jako le borgan Związku Powstańców Śląskich, 
opublikowała nazwiska tych, o’-az numery tych, któ
rzy wygrali Będziemy widzieli, czy według umowy 
zakupiono faktycznie za 40 000 zł. fantów jak tego 
wymagała umowa. Tak samo byłoby ciekaw e, ile lo
sów ten. bank sprzedał i ile ich było do sprzedania.

Również byłoby to baidzo ciekawem ile losów 
wygrało, i ile powinno było wygrać, to znaczy ile lo
sów było przeznaczonych na wygrane.

Z rew olw erem  w .ręku domaga się 
sl usznie się  j emu n aleźącef r  em uner ac ji

Szofer obecnego Wojewody Dra Grażyńskiego, 
będący nieomal ciągle w podróży, myślał, że otrzyma 
oprócz swoich poborów tamże jakieś remuneracje. 
Omylił się jednakowoż, gdyż Naczelnik Wydziału 
Budowlanego p. Zawadowski skreślił go z listy tych, 
którym pi ze znacz ona była reniuneracja. Wtedy ów 
szofer poszedł do prywatnego mieszkania inżyniera 
Zawadowskiego, domagając sdę wyjaśnienia od niego. 
Doszło do wymiany zdań pomiędzy obydwoma, aż 
wreszcie wydobył ów szofer rewolwer i strzelił do 
inżyniera Zawadowskiego. Strzał jednak chybił, tak. 
że się inżynierowi Zawadowskiemu nic me stało. 
Szofera zwolniono ze służby. 189

Hinn llinlln PHsotsnia - hafty - HereżK
, i m l l l i j  n j r  a  TO) T a  r k W A  k a t a w i c i

dawniej K a m i n e r  
N a jłe i> sz u  lin ©  *3órm . L śąsR a

K a to w ic e

MAR#A SZYMIKOWA ul. M ia^ckiegro

wykonuje HAFTY FREBLOWANE i HAFTY WSZELKIEGO RODZAJU
B^dę się starała po cenach konkurencyjnych zadowolić moją klientelę - Nadal 
w mieszkaniu mojem przy ul. Poprzecznej Nr. 5 przyjmuję dalej jak dotychczas

ud mm
Tylko krótki czas występuje w

EtaMSssemeTu Kessel
i ulica Francusku, róg Marjackiej, 
jedyna w Polsce kabaretowa trupa

Ł il l jx i i '<  i w
Doioru °*U 5, najmniejsza prima ballerina świata, 
B t  j t r i z  utudziwa interpretakorka ekscentrycz 

nych tańców,
„Hugo1- znakomity humorysta-liliput (w progra

mie wielkie szlagiery: ..Szukam żony", „Po
trafię to, co każdy duży" i w. i.),

J a n  Lindner, fenomalny komik-liliput, 
Franr.eska N egri, niezrównana subretka operet

kowa, .
Rom an S ikorsk i, znakomity haletmistrz-liliput, 

Szczegóły w  aiiszach .
Przedstawieni! rozpoczyna się codziennie o 

Iiodz. 9 ./ ecz. Między innemi trupa liliputów 
daje codziennie Sketch kabatetowy p. t. ,,W zabi- 
nccie pana dyrektora". Do tańca przygrywa znana 
krakowska kapela taneczna. Kuchnia znajduje się 
pod kierownictwem znanego kuchmistrza z Hoielu 

Europejskiego w Warszawie.


